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WARUNKI PRENUMERsTY. 

w  W arszaw ie:
Bocznie rs. 4, półrocznie 

rs. 2, kwartalnie rs. 1, mie­
sięcznic kop. 35.

Za odnoszenie do domu, 
dopłaca się kopiejek 5 mie­
sięcznie.

WARUNKI PRSNUMREATT.

n a  P ro w in c ji:

Rocznie rs. 6, półroczni 
rs. 3, kwartalnie rs. 1 k. 50

Numer pojedynczy kop. 5.

G-A2ETA TEATRALITA
Wychodzi codziennie nic wyłączając Niedziel i Świąt.

BIURO R E D A K C JI, oraz KA N TO R \ 

GŁÓW NY ' E K SPE D Y C JA  ulica Krakow­
sk ie - P rzedm ieście  Nr. 415 (15) w Pałacu, 
Hr. St. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ v  SAMYM ANTRAKCIE.
Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na 

jeden raz kop. 10, na 3 razy k. 20, na 6 razy 
kop. 30.
Cena ogłoszeń w Dodatku o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza

Dziś św. Kaliksta Papieża Męczennika. 
Ju tro  św. Jadwigi Wdowy.

TEATR WIELKI. TEATR ROZMAITOŚCI.

2-gi raz:

Opera komiczna w 4-ch aktach, pp. Cremieux i Halevy. muzyka Offen- 
oiaczyni^e tłómaczenie i podkład pod muzykę Radziszewskiego. 

A K T I— P o w ró t m ęża. A K T  2—Z egar i  b arom etr. A K T 3— 
P rz e tl sądem . AKT 4—K a rn a w a ł W enecki.

Fabiano-Fabiani — —
Com arino-Cornarini, doża We

necki — __ __
B a p ty sta , je g o  kon iuszy  —  
P re ze s  sąd u  — —
A sto lfo , a je n t Fabiana —
F ra w u s to  —  —
P aillo m ed o  —  —
G ib e tto  —  —
Magnifico — —
W oźny są d u  —
K atarzyna Cornarino, żona doży 
Amoroso, jej paź —
Cascadetto, o b w o ł y w a c z  publicz. 
Laodisa, dama dworu Katarzyny 
Arlekin 
Kolumbina
Izabella [ Gondoliery — 
P ierro t 
Leander 
Kassander

Pan Chodźko.

P an  Ziółkowski.
P . Szczepkowski (ojc.)

Pan Ruszkowski.

2-gi raz:

DWORACY

Sztuka w 4-ch ak tach , oryginalnie napisana 
przez Zygmunta Sarneckiego.

Gondoliery i Gondolierki

Pan Suszyński.
Pan Kawecki.
Pan Krowicki.
Pan Siemianowski 
Pan Napiórkowski. 
Panna Mellerowicz. 
Panna W o j a k o w s k a .  
P a n n a  R y b i c k a .
P. Kowalska.
P . Grabowska.
P. Kowalska.
P. Leśniewska.
P . Rybicka.
Panna Wolska.
P. Stankiewicz. 
Panna Pauzebach. 
Panna Engelke. 
Panna Piętowska. 
Panna Seidler. 
Panna Gano.
Panna Ossymowska.

Ignacy Zawilski, naczelnik firmo­

wy domu przemysłowo-handlo-

Pan Rapacki.

Panna Deryng 

Pan Tatarkiewicz. 
Pani Niewiarowska. 

Panna Popiel.

L u d —W ojsko— Sędziowie—-Zbiry— Maski — G ondo­
liery i gcndołierki— Możni, Gwardja wenecka i inni.

Rzecz dzieje się w Wenecji 1371r.
W akcie 4-ym tańce La Faraildole i Corps de ballet

^Wyborowe l UULEZAŁE Cygara Ę l  cT S  N E po kop. 5 za sztukę, PAPIEROSY i TYTONIE

wego — —

Jadw iga, jego córka —

Edm und, jego syn —
A n n a  R z e w n i c k a ,  w d o w a

Marja, jej córka —

Paweł Zagora, prokurent Zawil- 

skiego — — — P an  Leszczyński.

W iktor Jasiecki, wydawca i re­

daktor — — — P an  Szymanowski.

H enryk Minowicz, lekarz — Pan Królikowski. 

Urzędnik z kantoru Zawilskiego Pan Tatarkiewicz S. 

Janowa, żona stangreta Zawil­

skiego — — — Pani Leszczyńska.

Lokaj — — — Pan Adler.
Rzecz dzieje się w domu Zawilskiego. 

Pomiędzy 1 a 2 aktem uptywa rok czasu.
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^  Ba! N ie ta k  to  ła tw o  znaleźć d o b ry  pom ysł do 
o ryg ina lne j kom ed ji -  a  tru d n ie j je szcze  podobno , zna­
la z łs z y —um ieć w yzyskać go zręczn ie  i szczęśliw ie. D o ­
w iód ł tego  je d e n  z u ta len to w an y ch  p isa rz y  n aszych , Z y ­
g m u n t S a rn ec k i w now ej, p ie rw szy  raz  p rzedstaw ione j 
w czora j sz tuce p. t: „D w o rac y  n ie d o li11.

J a k iż  to  -wdzięczny ty tu ł! J a k  b o g a ty  w o dcien ia—  
ja k  serjo  ro m an ty czn y  nawet!

K a ż d y  z w idzów  id ą cy c h  na tę  kom edję, pom yśla ł 
n iezaw odn ie  że zobaczy na scenie ja k ą ś  n ied o lę  w ielką, j a ­
k iś u p ad e k  ko losu , k tó rem u  w  tak ie j n ied o li, dw oraku- 
j ą  o b łu d n ie  a n aw et i zuchw ale  ciż sam i k tó rz y  n ie  d a ­
w no je szc ze  schy lali k a rk i pod  jeg o  s topy  w ielm ożne. 
T y m  czasem , zam iast u p a d k u  T y ta n a  zo b aczy ł ty lk o  
n iedo lę  dw óch  kob ie t, m atk i i có rk i: A n n y  i M a rji R ze- 
w nick ich , (P a n i N iew iarow ska  i P a n n a  P o p ie l)  n iedo lę , 
k tó re j d w o ra k u ją  n a  serjo , choć z ro zm aity ch  pobudek , 
w szystk ie inno  osoby w chodzące do perso n e lu  sz tnk i. 
A  słuszn ie  też  au to r  n azw ał tę  sw oją p rac ę  „ s z tu k ą 4' 
n ie  zaś kom ed ją  lu b  d ra m ą  —bo sceny  kom iczne są tam  
n a d e r  rz a d k ie , a, racze j naw et w cale ich n iem a  p ra w ie — 
zaś sy tu ac je  serjo  dram a-tyczne, choć dość często  p rze ja ­
w iające się w o gó lne j akcji, n ie są p rzecież dość u sp ra ­
w ied liw ione a w iększa ich część nie m a tam  zgoła, tak 
zw anej filozoficznie: „ p rz y czy n y  b y tu “ .

B o  w istocie , d ra m a t S a rn ec k ieg o  rozw ija  się w w a­
ru n k a c h  dość zw yczajnych . J e g o  bo h aterk i, r e p r e z e n ­
ta n tk i  ty tu łow ej „N ie d o li14, są  isto tam i bardzo  zw y- 
czajnem i, pospolitem i naw et. W d o w a  z có rk ą , o s ie ro ­
cona  p rzez  śm ierć m ęża p raco w n ik a  — zosta jąca  się na 
ła sce  tego  czy ow ego z k rew n y ch  lu b  p ro te k to ró w  n ie­
boszczyka, —  to rzecz bardzo  zw ycza jna —  a n aw e t i 
ow a „w y fo rso w an a“ cześć d la  m ajes ta tu  n ieszcząścia, j a ­
k ą  sk ła d a ją — w dow ie i có rce  p. R zew n ick im — i sam 
p ry n e y p a ł je g o ,Z a w ilsk i (p . R a p ac k i)  i d o k tó r  M inow icz 
(K ró lik o w sk i)  i r e d a k to r  Ja s iec k i (po S zym anow sk i) 
e tutti fru tti, okazyw aną byw a często  osobom  z n a jd u ją  
cym  się w podobnem  p o ło żen iu  — chociaż  ob jaw y t a ­
k iego  h o łd u  zazw yczaj byw ają  rów nież  n ieszczere  a 
m niej daleko  trw a le  niż w  sz tucę p an a  S a r n e ­
ck iego . T ło  w ięc now ej kom edji a u to ra  „G o rąc zk i 
Z ło ta ” , m n ie j  m a św ieżości i n ie  ty le  za w ie ra  w so ­
b ie te n d e n c ji ile by ło  w p o p rzed n ie j je g o  kom edji. 
Ż eb y  od razu , zaraz  n a  w stępie, skończyć z z a rzu ta m i 
ja k ie  m am y p rzec iw k o  now em u u tw orow i, w y sta w io n e ­
m u w czoraj na scenie, pow iem y że ,,po g rzeb o w e44 ram y  
w  ja k ie  au to r  o p raw ił sw oją  sz tukę  —  k tó ra  rozpoczęta 
śm iercią , za sceną R zew nick iego , kończy  się  ró w n ież  za- 
scenicznym  Z aliw sk iego  zg o n em — nie b y ły  szczęśliw ym  
d la  ekspozycji pom ysłem . W  cz y ta n iu , ram y  te  n ie  w y­
ch o d zą  ty le  —  n a  scenie ra ż ą  a co g o rsza , p su ją  ogó lny  
efek t d ra m a tu . Z re sz tą , a k t o sta tn i (4 -ty ) n a p isa n y  a r a ­
czej u ło żo n y  słab o , p o d  w zg lędem  scen icznym  zaciera  
w  w idzach  to  silne  i  k o rzy stn e  d la  sz tuk i w rażen ie  j a ­
k ie  w zb u d z iły  w n ich  dw a środkow e ak ta. D o d ać  też 
je szcze  w ypada , że postać  re d a k to ra  Ja s ie c k ie g o , n a ry ­
sow ana b lado , zgo ła  je s t  n ie p o trzeb n ą  w dzie jach  „D w o ­
rak ó w  N ie d o li44 ap rz y n a jm n ie j b a rd z o  ła tw o  au to r m ógł 
się obejść bez p rze d staw ia n ia  n a  scen ie  tego  ta k  p o sp o li­
te g o  okazu.

A  te ra z , p rze jd z ie m y  do s tro n y  d o d a tn ie j, now ego 
u tw o ru . P rzed ew szy stk iem , p. S arn ec k iem u  należy  się 
szczere i go rące  uznan ie  za  to , iż p rze d m io tu  do sw oich 
k o m ed ji sz tuka  zaw sze w  św iecie sw ojskim  i żc ry su je  
zaw rze tak ie  ty lk o  sło je  sp o łeczn e  i tak ie  postacie , k tó ­
re  zn a  do b rze  a k tó ry c h  żad n a  sy tu a c ja  scen iczna i 
żad n a  zaw iłość  in try g i, n ie  z d o ła ją  od rzeć  z ro d z in n eg o  
p ie rw ia s tk u — z b arw y  c z y s to  m iejscow ej. (d . w.)

X  Repertuar teatrów  Warszawskich, na bieżący tydzień:
T e a tr  W ie lk i: w  N ied z ie lę  „ P a n  T w a rd o w sk i14— w P o ­
n ied z ia łek  „S tra sz n y  d w ó r44 —  w e W to re k  „M o st 
w estch n ień 14 — w Ś ro d ę  „ S tra sz n y  d w ó r44 — w e C zw ar­
tek  „ B o g in i W a lh a l l i44 —  w P ią te k  ,M ost w estch n ień 4, 
— w S obo tę  „ W e s ta lk a 14 —  w N iedzie lę  „ J o t t a 14.

T e a tr  R ozm aitości: w N iedzie lę  „D w o rac y  n iedo li14 
—  w P o n ied z ia łek  „D w o rac y  n iedo li44 — we W to re k  
„D w o rac y  n iedo li44— we C z w artek  „Ś lu b y  P an ie ń sk ie14—  
w P ią te k  „ D w o rac y  n ie d o li44 —  w  S obo tę „D w o rac y  
n ie d o li41 — w  N ied z ie lę  —  „ D w o ra c y  n ie d o li44.

X W  ju trz e jsz ą  n iedzie lę  o d b ed z ie  j ą  w R esursie  oby- 
( w atelsk iej o godzin ie  ósmej w ieczorem , k o n c e rt k w a r ­

te tu  szw edzkich  słowików ' z w sp ó łu d z ia łan iem  fo rte p ia -  
n istów : pp . K leczyńsk iego  i M ak o w sk ieg o .— P an o w ie  ci 
egzekw ow ać będą^ u tw o ry  C hop ina , M en d e lsso h n a  — 
B arth o ld y , L isz ta  i... K leczy ń sk ieg o . K w a r te t  zaś p ó łn o ­
cny, w ykona k ilk a  u tw o ró w  o jczystych sw ych kom pozy­
to ró w , jako  to  O . L in d b la ta , H a lls tro m a , A . S o d erm an a  
etc. K o n ce rta  „słonych” dam  S zw eck ich , o d b ęd ą  się 
je szcze  w e W to re k  i C zw 'artek, po czem , słow ik i p ó łn o ­
cy p o fru n ą  dalej...

Z Kroniki Zagranicznej.
O strożn ie  z... m ięsem , panow ie! D ą tą d , a larm ow ano  

wasza ż o łąd k i w ieprzow iną, w k tó re j m ogły  się g n ie ź ­
dzić  try c h m y —-obecnie, z a g ra ż a  w am  now e n ieb ezp ie­
czeństw o: m usicie s trze d z  się befsztyków  spo rządzanych  
po an g ie lsk u , i w ogóle spożyw ania  w półsurow ej w olo- 
ło w in y  i cielęciny . W ied źcie  bow iem  o tom, że w ciele 
■wołu i cielęcia p rze b y w a p aso ży t zw any  „T o e n ia  in e r-  
m is44 w k ra d a jący  się, po  zbó jecku , w nasze m ię śn ia  a  to 
w chw ili g d y  unosim y  się n ad  sm acznym  k ąsk iem  p ie ­
czeni. T a k  p rzyna jm n ie j w ieści pan P a rv ille , o p ie ra ­
ją c  się w  tej m ierze na o d k ry c ia ch  d o k to ra  N o rm an d a , 
k tó ry  w o sta tn ich  czasach  w yśledził p rzyczynę  s tra sz li­
w ej cho roby  niszczącej w ojska fra n cu sk ie  w K o ch in c h i-  
nie. W e d łu g  n ieg o , „ d ja r ja  K o c h in c h iń sk a44 pow sta je  
w sk u tek  p aso ży tu  oznaczonego  p rzez  tego  uczonego  
nazw ą „ A n g u it la  s te rc o ra lis44 — pasoży tu  k tó ry  z w oło ­
w iny a raczej „z  w o ło w in ą11, p rzech o d z i do c ia ła  lu d z k ie ­
go. P o tw o re k  ten  d łu g o śc i */,00 m ilim e tra  m ó g łb y  być 
d o jrzan y  g o lem  ok iem  g d y b y  nie b y ł m ikroskopow ej 
obiętosci. T o  napastn icze  zw ie rzą tko , w ydoby te  z m ię- i 
śni, p rze jaw ia  ru c h y  n iezm iern ie  szybk ie .

Je d y n e m , d o tą d  poznanem  lekarstw em , u sp a k a ja ją - 
cem  c ie rp ien ia  zad aw an e  p rzez  tę  angu illę , je s t  m leko. 
O strożn ie  zatem  z w o łow iną czy te ln iku , je że li nie chcesz 
tvprow adzic w ichrzycie la  do tw ego  organizm u!

W  P a ry ż u  og rodn icy  i k w iac ia rk i, chcąc zabezpieczyć 
ro ś lin y  hodow ane w c ie p la rn ia c h  od  p so tn y ch  ow adów , 
za k u p u ją  łeb k i od cy g a r g d y ż  woń ty tu n iu  o dstręcza te po- 
tw o r ld o d  kw iatów . O w ó ż i w y tw o rz y łs ię  w tem  w ielkiem  
i m odnem  m ieście now y p rzem y sł: Na b u lw arze  każdego  
dn ia , m ożecie w idzieć m łodego  człow ieka, k tó ry  u b ie ra  
się p o d łu g  najśw ieższej m o d y — pali haw ańsk ie c y g a ra  i 
je s t  codziennym  gościem  T o rto n ieg o . Człowdek ten , w no­
sząc z w ydatków  ja k ie  ponosi, m usi mieć przynajm n ie j 
10,000 liw rów  ren ty  —  i m a je rzeczyw iście, z tą  ty lko  
ró żn icą , że ow a je g o  re n ta  n ie  pochodzi z sum  z łożo­
nych  u  b a n k ie ra  lu b  n a  hypotece , lecz loku je  się po 
p ro s tu  na... asfa lcie bu lw arow ym . P rz y p a trz c ie  się  
ty lko  uw ażn iej ow ej figurze, a spostrzeżecie  n a jp ie rw , 
że w  obcasach  u  kam aszy  je g o , tk w ią  o stre  kolce, n ib y  
o stro g i, k tó re  od  czasu  do czasu , m łodzien iec , z b ły sk a ­
w iczną  szybkością , unosi do w ysokości ręk i i n as tęp n ie
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coś wsuwa do kieszeni. Owem ,,coś“ są. łebki od cy­
g ar rzucane na asfalt przez palaczy przechodzących. 
K olce m ieszczące się u obcasów chw ytają te łebki i 
przenoszą do kieszeni owego przemysłowca. O g ro d n i­
cy płacą mu za kilo łebkówT trzy franki, może więc to 
subiektum  zarabiać dziennie, od dw udziestu pięciu do 
trzydziestu  franków!

J a k  w idzimy, pieniądze leżą na ziemi, potrzeba ty l­
ko um ieć je dostrzedz i podjąć.

W  Paryżu  ma być w krótce przedstaw iona now a opere- 
Offenbacha: „Doktor O x“ , w której g łów ną rolę po-

wierzono pani Ju d ic . — W  teatrze zaś C hatelet w dniu 
12 b: m., przedstaw iono, z w ielkiem  powodzeniem , 
,.S iedm  zam ków szatana14.

K ończę moją gaw ędę dzisiejszą, w ypadkiem  tra ­
gicznym i niezw ykłym . Niejaki Po la t woźnica, po­
kłóciwszy się z kolegą, w bił m u w piersi nóż cztery 
cale d ługości m ający, wysuwany za pomocą sprężyny, 

i N azajutrz przyaresztow ano zabójcę w chwili, gdy z naj­
z im n ie jszą  krw ią spożyw ał befsztyk, k tó ry  k ra ja ł tym że 
I sańnym nożem!   Zefiryn

ta

OGŁOSZEInTIA.
»

MA&AZYH TOWAROW BŁAWATUYCH i STROJÓW DAMSKICH

W ładysława Lewity i S-kig
przy rogu ulic-. Senatorskiej i Nowo-Senatorskiej. 9

O trzym ał z za g r a n i c y  i poleca znaczny w ybór m aterjałów  wełnianych na K ostium y Damskie: 
Materje jedwabne Lyońskie (Failles) kolory najnowsze, od rub. sr. 1 kop. 50 za łokieć.
A 1   4 k r# n I'll 1 A I l 1» ! /v rm —t  -ż- a  t Jł _ w . n ! ... i l. ni* A  1 r A *-* VII ry s~\ i A In aaod rub. sr. 4 kop. 50 za łokieć, 

od rub. sr. 1 kop. 40 za łokieć.

od rub. sr. 2 „ — za łokieć,
od „ „ — kop. 80 za łokieć,
od rub. sr. 1 — — za łokieć,

sztuka.

A k sa m ity  czarne Lyońskie, czyste jedwabne 
Materye jedwabne czarne, Lyońskie na Kostiumy 
Gros Grain czarne jedwabne Lyońskie, na Salopy i Szub
ki Damskie .  ....................................................
Kaszmiry czarne francuzkie, szerokie łokci 2 % .
Flanele w różnych deseniach, szerokie łokci 2 ł/ 2 

f i r  Chustki W ełniane Dam skie, od rub. sr. 5
C hustki W ełniane D ziecinne, od rub . sr. 1 kop. 50 sztuka.

T HORTOWNYi DETAj.lCZWTSKŁAD | S i m o n  i S t e c k i
WIN, DELIKATESÓW, HERBATY s

i TOWARÓW KOLONIALNYCH \ d a w n i e j
Od la t sześćdziesięciu istniejący w jednem  miejscu przy ulicy D ług iej j 

i P rzejazd , 
dawniej pod firmą 1. K0KŁICHENA, dz i ś

Sowińskiego i Szulca
P o s i a d a  w ielkie zapasy Win rozmaitego g a t u n k u .  Miód 

stary, Likiery oryginalne, i  t. d .  o r a z  w sz e la k ie  llelikatesy  
i  Towary k o lo n ja liio , wszystko sprow adzane w p artjnch  
znacznych , z n ajp ierw szych  Hornów zagranicznych . Sprzedaż 
hurtow a na K rólestw o i Cesarstwo. G atunki w yborow e,
Ceny um iarkow ane.______________

s

Główny Skład Win i Delikatesów
Krakowskie Przedmieście N . 36 wprost 

Saskiego Placu
Egzystuje od 1825 roku, czyli od lat 50.
Eilia tego Składu przy ulicy Nowy- 

Świat Nr. 13.
2 F A B R Y K A  1 S K Ł A D  H U R T O W Y  LAMP
l  WŁ. PODGÓRSKIEGO.

na Krakowskiem - Przedmieściu, w domu własnym, wprost Saskiego Placu.
Z pow odu rozszerzenia działalności fabryki swojej, którą powiększa i przenosi do oddziel-

. * * fe O /III 11 *7. W 1 1 O OH rv n I V, « b, J  n i „ 1 1 n M , ** k /L  1 I n ™ 1 liego gmachu zwija zupełnie detaliczny handel i ogłasza:

LAMP ZAGRANICZNYCH, KANDELABRÓW, ZYRANDOLOW
i w ogóle w szelkich przedm iotów  do tej gałęzi handlu należących, a znajdujących się w dotychczasowym  
jej składzie: niżej kosztu.

_ Szanow na Publiczność, przy nadchodzącej jesieni, może skorzystać z tej sposobności i zaopa­
trzyć się w L am py wszelkiego rodzaju, począwszy od najw ytw orniejszych, po ceilie niesłychanie llizkiej.



W IE L K A  F A B R Y K A
powozów i zaprzęgów, siodeł i t. d.

W. ROMANOWSKI
( d a w n i e j  H e s s e)

przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania przy ko 
ściele Ewangelickim Nr 19.

W y ra b ia  n a  zam ów ienia i posiada g o to w e Karety, Kocze, 
Amerykanki, Bryczki do polow ania, słow em  w sze lk ie  p o ­
w ozy, doświadczonej ju t trwałości, wyrabiane według naj­
świeższych modeli, u m yśln ie  sp ro w ad zo n y ch  z W ied n ia , 
P a ry ż a  i L o n d y n u . O b sta lu n k i p rze sy ła  n a  p row incję  

i do C esarstw a .

DO H A N D L U  W IN  i DELIK A TESÓ W
Ant. Stępkowskiego

nadszedł ogromny transport

Cygar Hawanskich
odleżałych, w wielkim wyborze i najlepszym 

gatunku.

W tych. dniach nadszedł transport
€ T € i l

oczekiwanych do Składu Win i Deli­
katesów A . BOCQUETA.
M a g a zy n  B ła w a tn y  

WYROBÓW ZAGRANICZNYCH

Jana Thoimes
Egzystujący od 1830 r.

Ulica Senatorska, wprost Skweru, A r . 496.
Z ao p a trzo n y  zo s ta ł w wielkie zapasy najśwież­

szych tow arów  bławatnycll, o dpow iedn ich  na bieżą­
cy sezon, ta k  K o lo row ych  ja k  C zarnych .

M agazyn  S tro jó w , p o łączony  z pow yższym  M a g a­
zynem , o trz y m a ł ta k ż e  w ielk i w ybór Kostiumów, 
Okryć i Paltotów.

W  p raco w n i tego  M ag azy n u  p rzy jm u ją  się obsta- 
lunki na Suknie wizytowe, Balowe i do  co­
dziennego użycia; oraz n a  ca le  wyprawy ślubne, 
k tó re  to  zam ów ien ia  w y k o ń c z a ją ,  s ię  s z y b k o  i po ce­
nach możliwie przystępnych.

S M  HOLSZTYŃSKIE
Co d zień  św ieże o trzy m u je

Handel Win, Delikatesów i Towarów 
Kołońjalnych

Antoniego Stępkowskiego.

(3 TJlioa Czysta fc>
(W prost Saskiego placu)

a n t o n i w ł o d k o w s k i .
Nowo otworzony Skład

dyw anów , firanek  i w szelkich  m a te rji m eblow ych , o raz 
w y łączn y  b k ła d  m aterji je d w a b n y ch  czarnych , z fa b r  y -  
k i C. J .  B onnet i m aterja łó w  w ełn ian y c h  czarn y ch  i 

pop ie la tych .
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Wierzbowa Nr. 638 i Krakow- 
skie-Przedmieście Nr. 450, 

pierwsze piętro.
M a s z y n y  do szycia, w szelk ich  system ów ,

tak  oryginalne amerykańskie, ja k  rów nież 
angielskie i niemieckie z p ie rw sz o rz ę ­
d n y ch  f a b r y k , sp rzed aje  p o d  dwuletnią 
g w aran c ją .

najtan iej
SKŁAD MASZYN DO SZYCIA,

D. GROSSMANA
Wierzbowa Nr. 638 i Krakow- 

skie-Przedmieście Nr. 450.
pierwsze piętro
naprzeciw

Kościoła Ś-tej ASHY.
SK Ł A D  N A SIO N

Rolniczych, Pastewnych i Ogrodowych

CZEKOLADA
BALLET
w tych dniach nadeszła świeża do Składu j

Aleksandra Bocquet
W  Gmachu Teatralnym.

mm.
przy ulicy Rymarskiej wprost B anku Polskiego. 

P o s ia d a  najdoskonalsze g a tu n k i M usztardy A ngielskiej 
i F ra n c u z k ie j, o raz  M u sz ta rd ę , w yrobu  łasnej fab ry k i, 
w niczem  n ie  u s tę p u ją cą  zag ran icznym . C eny um iar- 
___________  kow ane.

ŚWIEŻE OSTRYGI HOLSZTYŃSKIE-
n ad c h o d z ą  c o d z ie ń

Ho H a n d l u  W in  i D e l i k a t e s ó w
A.B06HIJSYA.

/ł03B0JieHO ĘeHaypo*), BapmaBa 2 0KTfl6pH 1876 r.—w Drukarni M. Ziemkiewicza Krakowskie-Przedmieście Nr. 4 1 5 .

W y d a w ca  i R ed ak to r, Aleksander Niewiarowski.


